Przyłapany na gorącym uczynku zespół „„lluzja” z Niemodlina ładuje stoneczne baterie w pozycji „na płask” 
przed wieczornym koncertem. Komu świeciło w tym roku słoneczko, a komu wiatr wiał prosto w oczy, dowie- 


cie się z relacji Waszych specjalnych wysłanników na str. 4. 
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Fot. J. Łopuszyński 


czyli 


- Tu A'Tomek - dowódca wy- 
prawy naukowo-poprawkowo-ge- 
ograficznej. Już wkrótce bę- 
dziesz mógł oglądać, a jeśli 
potrafisz, to | czytać w 26 odcin- 
kach nasze przygody.. 

- .. Bo Tytus załapał gałę z 
gegry i ma... - przerwał Romek. 

- Najlepiej niech powie sam 
Papcio Chmiel (uwaga Redak- 
tora Naczelnego) 

- Ano - mówi Papcio Chmiel. - 
Tytus ma poprawkę z geografii o 
Polsce i po wakacjach będzie 
miał dodatkowy egzamin. Nie ma 
nic w tym wstydliwego, nawet 
ministrowie mają poprawki z 
rządzenia krajami 

Przygody były drukowane w 
postaci książeczki numer sie- 
dem, w połowie czarno-białej. 
Rok 1972 - | wydanie, nakład 70 


WITAJCIE, ZDRASTWUJCIE, 
BĄŻUR, ŁILKOMEN 


HAJ! 


tys. egzemplarzy. Rok 1974 - II 
wydanie, rok 1976 - III wydanie, 
po 50 000 Dla porównania 
księga XI miała łączny nakład 
700 000, XIV - 750 000, a XVII - 
800 000 egzemplarzy 

A więc w domach Waszych, 
bibliotekach, jeżeli żadna ksią- 
żeczka nie została zniszczona, 
powinno być 170 000 egzempla- 
rzy, które czytali Wasi rodzice, 
wujkowie i kuzyni, przed dwu- 
dziestu laty 

Sprzedawca uliczny za naszą 
książeczkę żądał 600 zł, a u nas 
dostaniecie ją za darmo w 26 
odcinkach. Zapłacicie jeno za 
parę światłych artykułów na 
pozostałych stronach „Świata 
Młodych” 


Cześć! - Wasz Papcio Chmiel 


WIT-ek - 
Turystyczny. 
„Świata Młodych”. Korzysta z infor- 


„macji 
"turystycznych szlaków czytelnikom 
przekazuje. 
Pisz do WIT-ka. 
WIT-ek.w każdym wakacyjnym nu- 


Informator 
agencja 


Wakacyjny 
Sezonowa 


czytelników - informacje z 


merze „Świata Młodych”. 


e WIT-ek korzysta z informacji 
nadsyłanych przez czytelników. Przy 
okazji wyjaśnienie, usprawiedliwienie 
a zarazem asekuracja: WIT-ek nie 
może sprawdzać wszystkich nadsy- 
łanych informacji. Podaje je więc nie- 
jako na kredyt... zaufania. 

© WIT-ek od lat namawia do two- 
rzenia kolękcji 
WIT-ek sam kolekcjonuje, a wielu 
czytelników poszło jego śladem i 
zbiera pocztówki z widokami i pla- 
nami miast, pocztówki-mapki, pocz- 


tówki tylko z tych miejsc, w których 


się było. 


pocztówkowych» 


O takiej właśnie kolekcji napisała 
ostatnio do WIT-ka Jola Hyrna z 
Nowego Targu - „na miejscu na 
korespondencję sama piszę sobie 
kiedy tu byłam, co widziałam, co się 
ciekawego wtedy wydarzyło. W ten 
sposób moja kolekcja to jakby pa- 
fmiętnik turystyczny. Taką kolekcję 
prowadzę już dwa lata. Mam 11 pocz- 
tówek." Ze swojej kolekcji Jola przys- 
łała WIT-kowi dwie kartki: „Ta pier- 
wsza pocztówka z portowym żu- 
rawiem pochodzi z 1987 roku. Byłam 
na kolonii w Wejhefbwie, ale najbar- 


dziej podobała mi się gdańska sta- 


rówka. Ta druga jest z Jeleniej Góry. 
W 1988 roku byłam na Śnieżce, w 
Karpaczu i w Szklarskiej Porębie." 
Jarek - „Włóczykij” Sokołowski i 
Jarek - „Chudy” Małczewicz napisali 


„do WIT-ka bardzo długi list. Opisall 


kilka tras ich zdaniem wartych ozna- 
kowania, skrytykowali gastronomię 
na znanych i „zadeptywanych” szla- 
kach (przede wszystkim w Zakopa- 
nem i okolicach), a także polecili 
uwadze WIT-ka kilka muzeów. M.in. 
dwa muzea w Olkuszu. 


Pierwsze to muzeum afrykanisty- 


XIX Międzynarodowy Wakacyjny Turniej Piłkarski 


NIEZWYKŁA KELNERKA 


czne stworzone przez dr. Bohdana 
Szczygła, zmarłego niedawno leka- 
rza, pisarza, społecznika. 

Drugie to Muzeum Pożarnictwa 
Ziemi Olkuskiej. : 


„Brengaraa olkuska powstała w. 
pierwszej połowie XV w. Jest ponoć 
najstarsza w Europie. Olkuscy stra- 
żacy cleszyli się opieką królów, 
otrzymywali liczne przywileje od 
Zygmunta Starego, Stefana Bato- 
rego, Jana Ill Sobieskiego, Augusta 
Poniatowskiego, ale też byli bardzo 
dzielni. Nie tylko ratowali - przed 


czerwonym kurem, ale bitnie wystę- 
powali prze-ciwko najeźdźcom. ...W 
1978 straż olkuska utworzyła mu- 
zeum prezentując w nim zbiór heł- 
mów, sztandarów, narzędzi i również 
akcesoriów strażackich. Pięknie pre- 
zentują się wozy strażackie - konne i 
samochodowe. Najstarszym ekspo- 
natem jest 200 kg dzwon alarmowy. 
Ma lat 342, a przez ponad 200 lat 
wisiał na olkuskim rynku, dzwoniono 
nim na alarm, a brengardzista, czyli 
strażak, wołał gromko: »gore«, 


CIĄG DALSZY NA STR. 3 
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„Świata Młodych” i „Trommia” (NRD) 


DZIŚ ODPOWIADAMY 
"NA LISTY 


(PAP). Kelnerka śpiewając we: 
sołą piosenkę serwuje kawę. Na 
tacy ma jednocześnie 60 filiżanek 
z gorącym napojem, które zrę- 
cznie ustawia przed gośćmi. Owa 

str. 7 dama jest... robotem. Przedsta- 
= wiono ją na wystawie przemysło- 
wej w Kurume w Japonii w 
październiku ubiegłego roku. Na- 
stępnie ogłoszono konkurs na 
imię nowej kelnerki, którego finału 
nie znamy. I 


Największa depresja 
w Polsce 


Najniżej położone miejsce w 
naszym kraju znajduje się w pob- 
liżu "miejscowości Raczki Elbląs- 
kie, na Żuławach. Depresja ta 
sięga 1,6 metra poniżej poziomu 

POOGOU DORZE 


Grzyby znane i mniej znane 7 


PIEPRZNIK JADALNY, KURKA 


Cantharellus cibarius 


'morza.„ (wm) 
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"GROCHOÓWKA 


SIŁ 


Nareszcie koniec! Z próbami, ze spotka- 
niami po parę razy w tygodniu, ze wszystkim, 
co miało związek z festiwalem. Już po 
wszystkim. Każdy z nas odetchnął z ulgą. 

A przecież na samym początku tak bardzo 
się zapaliliśmy. Gdy na jednej ze zbiórek 
Wasyl zapytał, czy chcemy brać udział w 
Festiwalu Piosenki Harcerskiej, wszyscy 
odpowiedzieliśmy twierdząco. Choć uprze- ; 
dzał, że to nie będzie łatwe, że próby będą 
się odbywały przynajmniej dwa razy w 
tygodniu przez dwa miesiące. Oczywiście 
nikt z nas się tym nie przejął. Na początku 
przychodziliśmy na próby zadowoleni i 
radośnie ćwiczyliśmy wybrane piosenki. 
Stopniowo frekwencja na zbiórkach była 
coraz mnitjsza, a „Po sezonie”, „Port, 
„Porajdowe nostalgie" i inne piosenki... 
obrzydły nam do reszty! Na szczęście jakoś 
dobrnęliśmy do festiwalu, pokonując po 
drodze etap Miejsko-Gminnego Konkursu 
Piosenki, który miał być naszą próbą gene- 
ralną, a w którym zajęliśmy II miejsce. 

Nadeszła sobota. Godzina 8.00 — zbiórka 
przed szkołą. Ostatnie przygotowania, spraw- 
dzanie wyglądu, nastrojenie gitar i... jedziemy. 
Do Marcinkowa, gdyż właśnie tam znalazło się 
pomieszczenie, w którym mógł się odbyć nasz 
festiwal. W przestronnej, wypełnionej po brzegi 
gośćmi i harcerzami sali, powitała nas druhna 
Ewa. 

Zaczęły się przesłuchania. Najpierw pre 
zentowały się drużyny młodszoharcerskie. 
Nasza cała drużyna trzymała kciuki za podo- 
piecznych Diabła. Małe „Diablice”, przy 
pomocy przygrywającego na gitarze Wasyla, 
wypadły bardzo dobrze. Szanowna komisja 
przyznała im III miejsce. A my słuchaliśmy 
kolejnych występów, bawiliśmy się i czeka- 
liśmy na swoją kolej. 

Przed przerwą zrobiliśmy jeszcze jedną 
próbę, naprawdę już ostatnią. Nie wyszło! 
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„Diablice” cieszą się z powodu zajęcia III miejsca 


Wasyl poStanowił więc, że. pójdziemy coś 
zjeść! Może po obiedzie wstąpią w nas siły. Ą 
miały po czym wstępować. Uraczono nas 
prawdziwą żołnierską grochówką, pyszną, 
gorącą, pachnącą, w środku pływała kieł- 
basa. Byli tacy, co zjedli po kilka talerzy. 

Poproszono „nas! Na razie mieliśmy się 
przygotowywać za kulisami. Zaczęło się 
nerwowe krzątanie. Iwońcia pytała, czy dob- 
rze wygląda, Słoń co chwilę sprawdzał, czy 
już mamy wychodzić, Żwirek pokazywał jak 
trzeba się ruszać. Bodzio „robił za marudę”, 
zapewniał, że i tak „zburaczymy”. Wasyl 
natomiast miał pretensje, że już się boimy. 
Na szczęście Andzia jakoś nas uspokoiła. 
Prześpiewaliśmy jeszcze piosenkę, która 
zawsze najsłabiej wychodziła i... znależliśmy 
się na scenie. 

Pierwsza piosenka wypadła nieźle. Wasyl i 
Słoń przygrywali, Andzia, niewidoczna dla 
widowni, dawała znaki, rozśmieszała. nas. 
Widowni podobało się - uraczyła nas okla- 


skami. Podniesieni na duchu, wywołani, 
odśpiewaliśmy szanty. W ostatniej włączył 
się Diabeł. Nie wiem, czy to pech, czy 
szczęście, ale akurat w chwili, gdy w sali 
rozbrzmiewał jego 'bas, wyłączono prąd. 
Resztkami sił, prawie krzycząc, dobrnęliśmy 
do końca. R . 

Po naradzie ogłoszono wyniki. Może to 
brak prądu, a może siła, jaka wstąpiła w nas 
po grochówce, sprawiły, że wydaliśmy się 
godni wyróżnienia. | zaproszono nas na 
Festiwal Chorągwiany. Ale była radość! 
Baton odebrała puchar - naszą nagrodę. 
Każdy musiał go dotknąć. 

Jeszcze tylko wspólne festiwalowe zdjęcie 
z pucharkiem i powrót do domu. Skończyło 
się. Nareszcie. ri 


Ale przecież już wkrótce Chorągwiany! 


Barbara Janukowicz 
28 DHS im. Dywizjonu 303 
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CZTERY DNI. 
PRZY MUZYCE 


"Firlej to nieduże, malowniczo położone mia- 
steczko na Lubelszczyźnie. Tutaj właśnie odbył się 
po raz czwarty Wojewódzki Zlot Przodowników 
Nauki i Pracy Spółecznej. Zorganizowano go z 
myślą.o wypoczynku wyróżniającej się młodzieży 
ze szkół ponadpodstawowych. Ę 

Ze szkoły, do której uczęszczam - LO im. M. 
Kopernika w Bełżycach — wybierało się na zlot 11 
osób: 10 uczniów i- nasza opiekunka, pani profesor 
Kaszlikowska, na co dzień ucząca nas historii. 

Spotkaliśmy się w czwartek rano przed szkołą, 
wszyscy objuczeni pokażnej wielkości plecakami, 
które musiały pomieścić nie tylko ubrania i suchy 
prowiant, lecz również śpiwory i materace. 
Taszczyliśmy też namioty. Całe szczęście, że w 
naszej grupie było dwóch chłopców, którzy poma- 
gali dźiewczętom jak tylko mogli w dźwiganiu 
ciężarów. 

Co będzie, jeśli nie zmieścimy się w autobusie 

. do Lublina?! - ta perspektywa wydawała się ńieco 

przerażająca. W końcu jednak pomyślnie dotar- 
liśmy do stóp lubelskiego Zamku Królewskiego, 
skąd specjalne autokary miały nas zawieźć do Fir- 
leja. W oczekiwaniu na nie dość długo prażyliśmy 
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- Rozpoznawanie. Należy 
do najbardziej charakterysty- 


cznych i łatwych do rozpo- nych. 


nik jest jednolicie żółtopo- 
marańczowo ubarwiony. Bla- 
szki pod kapeluszem są krót- 
kie i nieco zgrubiałe (u po- 
dobnej lisówki pomarańczo- 
wej blaszki są cieniutkie i 
zwykle nieco ciemniejsze niż 
kapelusz, który jest wyraźnie 
ciemniejszy niż u kurki). 
Starsze owocniki posiadają 
kapelusz za 


rośnie w borach sosnowych, 
rzadziej w lasach miesza- 


znania grzybów. Cały owoc- sami masowo występującym 
grzybem. 

- Termin pojawu owocni- 
ków. Już od końca maja 
pojawiają się pierwsze kurki. 
Najwięcej jest ich w Okresie 

" od końca lipca do końca 
sierpnia. Ostatnie kurki wyra- 
stają późną jesienią do listo- 
pada włącznie. _  - 

- Walory smakowe. Bardzo 
smaczny grzyb jadalny, który 
jest w dużych ilościach eks- 

 portowany do krajów zacho- 

iej _ dniej Europy. E 


się w słońcu. | wtedy jedna z dziewczyn wpadła na 
pomysł, aby kupić tyle „Sztandarów Ludu”, ile nas 
jest i zrobić z nich nakrycia głowy. Niebawem sta- 
liśmy się posiadaczami kapeluszy przeciwsłone- 
cznych, które ozdobiliśmy napisami „LO Bełżyce”. 
Nadały nam one co najmniej oryginalny wygląd. 

Po wielu trudach dotarliśmy wreszcie na wyzna- 
czone miejsce, wspaniałe pole biwakowe otoczone 
lasem. Stało już na nim wiele kolorowych namio* 
tów, z głośników płynęła muzyka, która miała 
towarzyszyć nam przez .całe cztery dni... 

Po rozbiciu namiotów nie próżnowaliśmy, lecz 
tworzyliśmy ogrodzenie obozowiska. Udało się 
nam uzbierać trochę patyków, zdobyliśmy sie- 
kierkę. Bibuła, wstążki i sznurki, które przywież- 
liśmy ze sobą, bardzo nam się przy tej pracy przy- 
dały. Na przygotowanie wystroju mieliśmy czas do 
wieczora, kiedy to na uroczystym apelu odbyło się 
otwarcie zlotu, a po nim pierwsze ognisko. Ogni- 
ska odbywały się potem co wieczór. Śpiewaliśmy 
podczas nich piosenki, ochotnicy uczestniczyli w 
licznych zabawach i mini-konkursach. Na ognisko 
piątkowe przybył do nas gen. Mirosław Herma- 
szewski, który bardzo interesująco: opowiadał o 
swojej podróży w Kosmos. 

Przebywając cztery dni w Firleju nie można się 
było nudzić. W ciągu dnia organizowane były gry i 


zabawy w rodzaju przeciągania liny czy turnieju. 


rycerskiego. Były gry komputerowe, filmy wideo. 
Nie zabrakło rozgrywek sportowych w tenisa sto- 
łowego i piłkę siatkową oraz konkursów „Wiem 
wszystko”, ekologicznego czy też biegu na orien* 


a 


Jest pospolitym, cza- 
siedzieli 
rozmowę. 


dwaj 


tację. Można było obejrzeć występ zespołu pieśni i 
tańca oraz kabaretu dziecięcego „Kameleon”. Nie 
każdemu jednak chciało się korzystać z wszyst- 
kich tych atrakcji: pogoda była tak piękna, że 
wielu wybrało opalanie się, a nawet kąpiel w pobli- 
skim jeziorze. 

Nasze poogniskowe dyskoteki kończyły się 
zwykle około... 1.00 w nocy. Byli też i tacy zapa- 
leńcy, którzy zarówno.w ciągu dnia jak i nocy nie 
dawali się oderwać od gry w siatkówkę, no chyba 
że w jakiejś wyjątkowej sprawie. Bo dla nich siat- 
kówka właśnie była największą atrakcją, a przy 
tym i sposohem na poznanie nowych ludzi. No 
cóż, można i tak. 

W sobotę wieczorem zorganizowano nam wy- 
jazd do Kocka, gdzie przed pomnikiem generała 
Franciszka Kleeberga odbyła. się manifestacja 
pokojowa oraz występ zespołu teatralnego. 

Czas, zwłaszcza gdy dzieje się coś ciekawego i 
przyjemnego, płynie szybko. Szkoda nam. było 
odjeżdżać z Firleja, pobyt tu był takim świetnym 
oderwaniem się od szkoły i zwyczajnego życia. 
Myślę, że za rok przyjedzie nas tutaj równie dużo i 
że będzie jeszcze ciekawiej. 3 

> Agnieszka Dudzińska 
Niedrzwica Kościelna 


PS. Na łamach gazety dziękuję pani profesor 
Elżbiecie Kaszlikowskiej za stworzenie wspaniałej 
atmosfery ra naszym obozowisku. 


W AUTOBUSIE 


W ten upalny wiosenny poranek w zatłoczonym do granic możli: 
wości autobusie MPK panował ścisk i zaduch. W tylnej części pojazdu 
młodzi 


harcerze, prowadząc niezwykle ożywioną 


Wraz z upływem czasu pasażerowie coraz bardziej wzburzeni, zaczęli 
wyładowywać na chłopcach swą niechęć. Zaczęli 
kie wady i braki dzisiejszej młodzieży, Albo nie 
zauważyć nie chcieli, że obok jednego harcerza stały kule (obie nogi 
miał w gipsie), zaś drugi trzymał na kolanach dwie dość duże torby. 
Gdyby położył je na podłodze na pewno zajęłyby niemało miejsca. ? 

Próbowałam wstawić się za „winowajcami', 
jakimi mnie obrzucono, szybko ugasił mój zapał. 

Mówi się, że MY jesteśmy pokoleniem wulgarnym. W takim razie jak 
należałoby nazwać tych ludzi?! Jak mogli wymagać, i to w tak chamski 
sposób, by ten harcerz stał na chorych nogach przez cały czas trwania 
jazdy, gdy na pewno już samo dojście do autobusu było dla niego nie 
lada wyczynem. Nie wątpię też ani przez chwilę, 
zdrowiem, miejsca te byłyby na pewno wolne. 

„Najśmieszniejsze" jest jednak to, że zaraz po wyjściu tych dwóch 
chłopaków, na następnym przystanku wtargnęła do autobusu banda 
małolatów, zajmując cały tył pojazdu. Nie było tym razem pretensji do 
„niewychowanej i wulgarnej” młodzieży! 

Nurtuje mnie pytanie: czy kulturalny młody człowiek ma- być 
„zaszczuty” tylko dlatego, że nie jest w pełni dorosły i że nie potrafi się 
obronić?! lyatomiast band młodziężowych grasujących po mieście 
dorośli po prostu się boją! Zi Ć Ę 6) 0 

Jak postąpilibyści na miejscu tego harcerza? 


wytykać im wszyst- 
zauważyli, albo tęż 


lecz stek przekleństw, 


że gdyby tryskał 


| | Beata Szumiec 
korespondentka HSI „ŚM” 
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REDAKGYJNĄ 


Jak zdobyć pieniądze?! 

Do RP piszę po raz pierwszy Mój 
kłopot może wydać się dziwny jed- 
nak dla mnie jest bardzo istotny, 
Bardzo potrzebuję pieniędzy: więk. 
szej sumy. Wprawdzie nie teraz, 
jednak z moich obliczeń wyszło, że 
aby uzbierać potrzebną kwótę, mu- 
siałabym już zacząć 

Mam prośbę do wszystkich czy- 

. telników: podajcie jakieś sposoby 
jak zdobyć pieniądze. Będę bardzo 
wdzięczna!! 


Lilianna 


„ Może dorobię się konia... 
Kiedyś drukowaliście list pewnej 
dziewczyny o Studenckim Ośrodku 


Sportów Konnych, w Lućmierzu. 
Pisała ona: „Konie czekają na 
wszystkich”. 


Być może; tylko pytanie - za ile? 
W moim województwie (zamojskie), 
a już na pewno w pobliżu Zwie- 
rzyńca nie ma. żadnego klubu 
(przynajmniej ja nie mogę się go 
doszukać). 

Nie będę opisywać, ile trudności 
miałam z rozpoczęciem jazdy kon- 
nej i z jej kontynuacją, dość że w 
ciągu czterech lat podliczając 
wszystkie dni jazdy - (prowadzę 
kalendarzyk) było tego około 7 
miesięcy. 

Konie kocham do szaleństwa. W 
początkowym okresie nauki jazdy 
poznałam pracę przy koniach, która 

"bardzo mnie do nich zbliżyła (od 

wyrzucania gnoju i słania pod. 
Konie, do czyszczenia uprzęży i 
budowy przeszkód na crossie). 

W ostatnim roku (88) zapoznałam 
się z ogierami z dość odległej Pań- - 
stwowej Stadniny Ogierów Białka. 
Jeździłam na nich w czasie ferii i 
wakacji, na nich pokanałam pier- 

_ wszą przeszkodę. Mimo to nie były 
to „najpiękniejsze” wakacje. Niekul- 
turalna obsługa, brak sprzętu, no i 
często złośliwe ogiery - powodo- 

_ wały duże napięcie nerwowe. Teraz 
znów myślę, gdzie by się tu „zała- 
pać", choćby w formie: praca przy 

koniach — jazda. 
| „ Może wymyślę coś na wakacje? 

„Ogiery w PSO są nie na moją kie- 
szeń, a poza tym kontakt z koniem 
ogranicza się do dwugodzinnej 
jazdy i czyszczenia. Potem: wstęp 
do stajni wzbroniony. 

Dziwi mnie brak inicjatywy wśród 
ludzi w mojej miejscowości. Prze- 
cież trener by się znalazł, a na 
początek wystarczyłyby trzy konie 
np. rasy wielkopolskiej. Chętnych 
byłoby wielu, gdyż wiem, ile osób 
zazdrości mi mojego hobby i wy- 
raża chęć nauki jazdy. Tylko gdzie? 
Dookoła lasy, łąki, staw z plażą - 
warunki do utworzenia klubu zna- 
komite. Niedaleko rezerwat (Ho- 
dowla zachowawcza konika pol- 
skiego). Kiedyś marzyłam o jeździe 
wyczynowej, skokach, powożeniu, 
ale teraz wiem, że na to za późno,” 
bo mam 17 lat. Pozostaje mi więc 
tylko marzenie, że kiedyś się doro- 
bię konia. Ale kiedy? Senne ma- 


rzeni 


„Kawalerzysta”. 


-_ OD REDAKCJI: Życzymy Ci Z 
Twoje: 
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Rafał i Anita z Radomska 
reklamują swoje miasto poło- 
żone na skraju Wyżyny Lubel- 
skiej, w dolinie rzeki Radomki 

Radomsko ma już ponad 700 
lat, powstało na skrzyżowaniu 
traktów kupieckich wiodących z 
Wrocławia, Wiednia na Ruś i 
traktu solnego z Bochni do Wiel- 
kopolski. W średniowieczu było 


Rada 
wagabundy 


Przekonn ią, ża kawał 


niepotrzebnej już nikomu 


plastikowej (ze sta 
rego tunel 


u szklarniowogo 
worka itp.) 
zabrany do plecaka na let 


ubraniowoego 
nią wędrówką odda ci nic 
usługi jako pro 
zna peleryna prze 

jako da 
ek nad miejscom obser 


ciwdoszczowa 


wa izolacja 
ciwwilgotnościowa w 
zasle odpt 


cu, zabezpiac 


>czynku na ko 
zonie przed 
najprostszy „tro 
io namiotu oraz w stu 
innych traperskich i węd 
zych sytuacjacł 


wiatrem 


pik 


ownic 


Pamiętaj jednak, że nic 
„. miastem rzemieślników i kup- wolno używać do togo 
ców. Przeżywało burzliwe dzieje dzięki którym Radomsko staje upamiętnia bitwę III brygady AL cela TOJINiz.OpaKOWAD; Po. 
- przemarsze wojsk, pożary, na- się kolebką meblarstwa polskie im. gen. Bema z okupantem Eh a łk: kę: Es EA AB 
jazdy. XIX wiek. Budowa kolei go. Będąc w Radomsku zwiedźcio nakat” wtedy zgdyjdG 
warszawsko-wiedeńskiej wpływa Tragiczne dni przeżywa Ra- zabytki tj. kościół i klasztor oo UMY(A POWZZSCY, : 
decydująco na rozwój przemys- domsko w czasie okupacji hitle- Franciszkanów z XIV w., zajazd 
łu. Powstają zakłady metalurgi-  rowskiej - masowe mordy ży- „Austeria”. Przy ul. Armii Czer JANEK STYKOWSKI 


czne (dzisiejsze zakłady im. 
Komuny Paryskiej), w_ 1886 r. 
powstaje fabryka mebli giętych, 


dowskiej ludności, bohaterskie 
działania partyzantów. Pomnik 
żołnierzy partyzantów w Ewinie 


wonej jest piękny modrzewiowy 
kościół św. Marii Magdaleny, a w 
ratuszu Muzeum Regionalne. 


UŚMIECH NUMERU 


| 

| 

| nosząc mu znaczne zyski, coraz 
| DZIADEK Mądrala do swej rodziny: 

| 


bardziej zaczyna niepokoić le- 
karzy. Magia witamin przybrała 
tak duże rozmiary, że nie można 
przyglądać się temu bezczynnie 
- twierdzą. Zarówno witaminy, 
ja: i dodatki dietetyczne nie są 


Rzeczywiście wygląda 
imponująco i dodajmy - 
elegancko. Mimo' swej 
potężnej żelbetonowej 
konstrukcji, jej architek- 
tura sprawia wrażenie 
lekkości. Od wielu już lat 


CO ZA DUŻO 
- TO 
NIEZDROWO 


— Wiecie, telewizja też się chyba zmieniła na lep- 
sze. Już dawno tak sobie smacznie nie pospałem 
przed telewizorem, jak w zeszłym tygodniu... 

* 


PANI Iksińska mówi rano mężowi: 
- Tylko się nigdzie nie zatrzymuj po pracy, bo o 
szesnastej zaczynają u nas malować schody i nie 


| 
j 
| 
| dostaniesz się do domu! 


Pan Iksiński zatrzymał się dłużej w pracy i już w 
wejściu do domu przypomniał sobie o przestrodze 


żony. Zdjął. buty, związał je 


karku i pracowicie wdrapał się po poręczy do 
swego mieszkania na drugim piętrze. Jego żona 


' przestraszona zawołała: 


- Coś ty narobił? Schodów dziś nie malowali; 


zaczęli od poręczy...! 


czas których rywalizowano o 
miano najszybszego, najzręcz- 
niejszego, najsilniejszego, są u- 
prawiane od tysiącleci i pod róż- 
nymi szerokościami geograficz- 
nymi. Wiele z nich przetrwało do 
„dziś. Niektóre obwarowane prze- 
pisami i doskonalone stanowiły 
początek współczesnych Spor- 
towych dyscyplin, wchodzących 
w skład olimpijskich igrzysk, 
mistrzostw świata, kontynentów. 
Inne są mniej popularne, znane 

tylko w poszczególnych krajach. 


tach_ 


sznurowadłami na 


Są to najczęściej sporty ludowe, 
polegające nie tylko na wyłonie- 
niu zwycięzcy, ale również ma- 
jące wydźwięk humorystyczny. 
Należą do nich prezentowane 
poniżej sumo i glima,*a także 
wspinanie się na słupy smaro- 
wane tłuszczem, zapasy rywali 
związanych ze sobą rzemieniem, 
pojedynki pięściarzy mających 
przesłonięte oczy, wyścigi w 
workach itp. 


_ taje ten uczestnik zabawy, któ- 


'remu uda się owinąć sznurek . 
__' wokół słupka. Grać można w 


pozycji leżącej, siedzącej, klę- 
czącej lub stojącej. 


(PAP). Witaminowe szaleń- 
stwo ogarnęło w ostatnich la- 
społeczeństwa 

Zachodniej i USA. Witaminy i 
« specjalne dodatki dietetyczne 
| dodaje się do posiłków w-celu 

nabrania sił, zachowania zdro- 

wia, schudnięcia lub na odwrót 

- przybrania na wadze. Czyni 

tak połowa Amerykanów wy- 

dając .na to -3 mld dolarów 
| rocznie... To, co jednak cieszy 
— przemysł farmaceutyczny przy- 


Europy 


ki - 
Krajowej 


Dziś demonstrujemy kilka gier 
mało u nas znanych, ale wartych 
popularyzacji. Ich przepisy są 
niezwykle proste, dostępny jest 
sprzęt, który będzie potrzebny. 


ludziom potrzebne w tak dużych 
ilościach, co więcej - mogą oka- 
zać się szkodliwe. 

- Niekiedy spożywanie wita- 
min daje wręcz odwrotne skut- 
ostrzegają specjaliści z 
Rady Badawczej 
USA. Zaleca się jedynie stoso- 
wanie multiwitamin, które są 
bezpieczne dla zdrowia. Pamię- 
tajmy jednak o tym - dla każ- 
dego człowieka trzeba opraco- 
wywać indywidualną receptę. 


Przy odrobinie zachodu sami - | 


przekonacie się, że te stare gry 
różnych narodów są niezwykle... 
jare ico najważniejsze - pełne 
emocji. Warto odkryć tajemnice 
ich niesłabnącego, wielowieko- 
wego powodzenia. 


zmieniać miejsca chwytu. Zwy- 
cięża ten, kto przewróci prze- 
„ciwnika i zmusi go do dotknięcia 
podłoża dowolną częścią ciała z 
wyjątkiem podudzi i przedra- 
mion.*Walkę rozgrywa się z 
podziałem na wagi. - 


| 
| 
| 
| 
| 


wieża ta jest 


ną Moskwy. (b) 


może wynosić, nawet 155 m, a 
długość - 183 m. Bramki (6,4 m) 
znajdują się naprzeciw siebie (na 
dłuższej średnicy owalu). Sta- 
nowią je dwa słupki (bez 
poprzeczki). Zespoły składają się 
z 18 zawodników, piłka jest 
owalna. Gola zdobywa się przez 
skierowanie kopniętej piłki mię- 
dzy słupki (na dowolną wy- 
sokość). W czasie meczu (4x25 
min) można ją podawać rękami i 
nogami — we wszystkich kierun- 
kach, ale gole zdobywa się tylko 
przez kopnięcie. . 
Ponieważ w Polsce gra ta jest 
zupełnie nieznana,-nie ma więc 
odpowiednich boisk.. Proponu- 
jemy*zabawę na dowolnych pla- 
cach (np. normalnych boiskach 
„od piłki nożnej i ręcznej), w 
dowolnych zespołach i zwykłą 
piłką nożną. Auty wyrzucamy jak 
w piłce nożnej, kornery egzek- 
wujemy nogą lub ręką. Nie ma 
tzw. spalonych, rzutów karnych i 
bramkarzy. Gole (tylko przez 
kopnięcie piłki) uznawać będzie- 
my nawet wówczas, kiedy piłka 
przeleci nad poprzeczką. Grajmy 
4x10 min. Przerwy po 5 min. 


«ZM 


ny był głównie w Nie- 


a! 
mczech w XVII wieku, stąd i 
nazwa - „pięść-piłka”. Polega na * 
przebijaniu piłki (np. siatkowej) 
tylko za pomocą pięści. Gra 
toczy się na boisku o wymiarach: 
20x10 m, podzielonym na dwie 


ozdobą 
Moskwy. Zbudowana w 
dzielnicy Ostankino sta- 
nowi centrum nadawcze 
telewizji radzieckiej. Jej 
wysokość wynosi 499 me- 
trów i 87 centymetrów. 
Znajdują tu pomieszcze- 
* nie studia telewizyjne w 
liczbie aż 21, a także 
obrotowa restauracja bę- 
dąca atrakcją turystycz- 


_ kwadratu, 


Baseball (base w języku an- 
gielskim oznacza bazę, punkt 
wypadowy, ball — piłka) jest na- 
rodową grą w USA prowadzoną 
z użyciem piłki korkowo-gumo- * 
wej i okrągłego palanta. Drużyny 
liczą po 9 zawodników. Gra 
przypomina trochę znanego w 
Europie palanta, ale w tym przy- 
padku zawodnik odbija palantem 
piłkę, którą rzuca mu rywal sto- 
jący w środku kwadratu (patrz 
rysunek). Z chwilą, gdy mu się to 
uda, rozpoczyna bieg wokół 
którego wierzchołki 
stanowią cztery bazy. „Zalicze- 
nie" wszystkich baz biegiem 
oznacza zdobycie punktu. Bieg 
może odbywać się częściami, z 
zatrzymaniem się przy poszcze- 
gólnych bazach. Drużyna sto- 
jąca w polu może zawodnika 
biegnącego eliminować z gry 
przez: przechwycenie wybitej 
piłki bezpośrednio z lotu, trafie- 
nie w. bazę, którą przed chwilą 
opuścił, a nie dobiegł do następ- 
nej. Nie wolno jednak elimino- 
wać rywala, który zatrzymał się - 


w dowolnej bazie. 

Każda drużyna jest „przy ude- 
rzeniu” do chwili utraty trzech 
zawodników. Strata trzech za- 
wodników przez obie drużyny 


oznacza rundę. Gra składa si 
dziewięciu rund. p 
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PIGAŁA 


p 


niepokój 


dodatkowymi linami 


przyjęła życzliwie... 


tremy bisowała 


Rady Przyjaciół Harcerstwa. 


Wiejący od samego rana, nieprzy- 
jemny, zimny wiatr wprowadził 
l zamieszanie wśród 
scenografów; wielkim zawieszo- 
nym nad orkiestrą malowidłem 
huśtało niebezpiecznie - trzeba 
było wzywać na pomoc straża- 
ków z drabiną I umocowywać Je 


Zabawne „kukuryku” na głowie, 
barwne stroje i żartobliwą pio- 
senkę „Niemożliwe” w wykonaniu 
zespołu „Tip-Top" ze Strzelc Kra- 
Jeńskich - siedlecka publiczność 


Ten pełen wdzięku zuszek - 

przedstawicielka gospodarzy 
Iwona Komosa z Nowej Wsi, bez 
„Wielki taniec 
ryb”, którym wyśpiewała nagrodę 
Przewodniczącego Wojewódzkiej 


R toma, pluralizm | łama- 
nie monopoll - tak modne 
dziś: | wszechobecne w publl- 
cznym życiu hasła, dotarły w tym 
roku również do Siedlec - na 
Harcerski Festiwal Piosenki 
Jego organizatorzy, świadomi 
słabości | niedostatków, które od 
kilku dobrych lat widać było nie 
tylko z widowni amfiteatru, po- 
stanowili w tym roku zmienić 
wszystko, co tylko zmienić się 
dało. A więc: szefa artystycz- 
nego festiwalu, dyrygenta, aran- 
żera, konferansjera, orkiestrę. 
Cel, sens i miejsce kilkudnio- 
wego spotkania harcerzy z plo- 
senką miały - na szczęście - 
pozostać te same... 

W tegorocznym, osiemnastym 
już ogólnopolskim śpiewaniu 
wzięło udział 380 uczestników, 
reprezentujących 27 Chorągwi. 
Byli wśród nich starzy bywalcy: 
Harcerski Zespół Instrumentalno- 
-Wokalny „Płomienie” z Cho- 
rągwi Bielskiej, „Akord” z Cho- 
rągwi Przemyskiej, „Mesa” dru- 
ha Piechoty z Chorągwi Słup- 
skiej. A obok nich - festiwalowi 
debiutanci: „Piegowate Nutki” z 
Chorągwi Koszalińskiej, soliści 
„Kabaretu Barak" z Chorągwi 
Wrocławskiej, zuchowy zespół 
„Leśni” z Chorągwi Zielonogór- 
skiej. W konkursowych przesłu- 
chaniach w Centrum Kultury i 
Sztuki i na koncercie w amfitea- 


Najpierw usłyszeliśmy głos, a do- 
plero potem zauważyliśmy wciśnię: 
tego w kąt przy forteplanie, za pląta- 
niną kabli, stojaków I mikrofonów, 
Jednego ze „Smurfów” zespołu dzla- 
łającego przy SP nr 3 w Sulechowie 


trze uczestniczyły kilkuosobowe 


zespoły | stremowani, ale dzielni 
soliści, Dziarskie zuchy i dojrzałe 
druhenki, reprezentujące najczęś 
ciej Studium Nauczycielskie 


może więc zanosi 
kadrę pedagogiczną będziemy 
mieli wkrótce rozśpiewaną. Jacy 
natomiast będą ich wychowan 


się na to, że 


kowie 


zobaczymy za parę lat 
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Słowo to oznacza w języku 
japońskim chronienie się, za- 
bezpieczenie. Jest to rodzaj wal- 
ki zapaśniczej, w której bardzo 
istotną rolę odgrywa siła, wzrost 
i waga zawodników. Jej celem 
jest wypchnięcie rywala poza 
obręb maty lub zmuszenie go do 
dotknięcia jej jakąkolwiek częś- 
cią ciała oprócz stóp. 

Chętnym do walki w sumo 
proponujemy boisko w kształcie 
koła (o średnicy około 5 m). 
Pojedynki przeprowadzamy w 
odpowiednich kategoriach wa- 
gowych, np.: 40-43 kg, 53-56 kg, 
66-69 kg itd. 


p 
| 
| R OGSEBAEA 
Wywodzi się *z ludowych zaż”" 


baw Indian Ameryki Północnej i 
stąd, jej nazwa (prawdopodobnie 
jej oryginalne brzmienie - bag- 
gatawaj). Polega ona na przebi- 
janiu rakietkami -lotki (jak w 
badmintonie) ponad siatką (sznur- 
kiem), która dzieli boisko na 
dwie równe części: Boisko może 
mieć wymiary placu gry do siat- 
kówki, a wysokość zawieszonej 
siatki (sznurka) - 245 cm. Dru- 
żyny liczą od 2 do 6 zawodni- 


ków. Zasady punktacji - jak w 
siatkówce. A więc serwujemy zza 
linii końcowej, dozwolone są trzy 
odbicia na jednym polu, po zdo- 
byciu prawa zagrywki następuje 
zmiana w ustawieniu graczy 
(„przejścia”). Mecz toczy się do 
dwóch lub trzech wygranych 
setów, a każdy set kończy się 
zdobyciem 15 pkt. 


..zwany inaczej czormajem 
lub świnką uprawiany był także 
w Polsce już w XVII wieku. 


Liczba graczy dowolna. Boisko 
trawiaste z otworem pośrodku 
(średnica około 30 cm i głębo- 
kość 10 cm), które nazywa się| 
„browarem” lub „chlewem”. 
Wokół otworu na obwodzie koli- 
stym o średnicy około 5-15 m 
znajdują się mniejsze dołki w 
liczbie o jeden mniejszej od 
liczby graczy. Przy każdym z 
tych „dołków stoi jeden gracz. 
Kula lub piłka (np. od tenisa) 
zwana „beczką” lub „świnką” 
leży poza obwodem dołków. 
Gracz „bez dołka” usiłuje prze- 
pchnąć piłkę przez obwód two- 
rzony przez pozostałych graczy i 
umieścić ją w „browarze” ude- 
rzeniami kija. Przeszkadzają mu 
w tym wszyscy zawodnicy, któ- 
rzy posiadają kije o identycznej 
długości (około 80-100 cm). W 
chwili gdy piłka znajdzie się w 
„browarze”, każdy z graczy ma 
obowiązek zmienić swoją pozy- 
cję przy dołku (mniejszym) na 
jakąkolwiek inną, sygnalizując 
zajęcie nowego dołka włożeniem 
weń kija. Pozostający ,bez 
dołka" pełni od nowa funkcję 
zdobywającego „browar”. 
Uwaga: kije wolno podnosić 
tylko do wysokości bioder. 


Jest 


ralnych i sztucznych przeszkód. 
Polega ona na takim uderzaniu 


małej piłeczki kijem, aby trafiła 
do kolejnego z ponumerowa- 


nych dołków, rozmieszczonych 
w sposób dowolny na maksy- 
malnie dużej przestrzeni, Gra 
wymaga więc bardzo precyzyj- 
nych uderzeń. 

Przepisy golfa mówią o grze 
różnymi metodami. My zastosu- 
jemy te najprostsze, polegające 
na „zaliczaniu” wszystkich doł- 
ków przy możliwie najmniejszej 
liczbie uderzeń piłeczki. Gra 
może odbywać się między 


dwoma rywalami i zespołowo. 


- Jest to gra' przypominająca 
koszykówkę, ale w jednej druży- 
; występują 
mężczyźni i kobiety. Boisko ma 
kształt prostokąta o wymiarach 
60x30 m. *Punkty zdobywa się : * 


nie (8-osobowej) 


to gra *pochodzenia 
szkockiego, odbywająca się na 
terenie otwartym pełnym natu- 


przez celne rzuty do obręczy, 
które umieszczone są na wyso- 
kości 3,5 m. Nieistotny jest więc 
tu wzrost zawodników, ale cel- 
ność ich trafień oraz zręczność. 
Słupki z obręczami (średnica 
obręczy 38-42 cm) stoją w 
odległości około 4 m od tylnych 
linii autowych boiska i mogą być 


- obiegane dookoła: Gra się piłką 


nożną tylko rękami. 
s Ą MAJ | 


Tę zabawę w piłkę (gumową i 
maleńkich rozmiarów) uderzaną 
specjalnym kijem uprawiali jeszcze 
nasi dziadkowie, była bowiem popu- 
larna również w polskich szkołach. 
Boisko - prostokąt o wymiarach 50 
m x 20 m. Do środka jednej z krót- 
szych linii boiska przylegało tzw. 
gniazdo (półkole o promieniu 3 m). Z 
gniazda następowało wybicie piłki 
kijem. W środku boiska (20 m od 
gniazda) znajdował się półmetek, a 
20 m dalej meta (oznaczone chorą- 
giewką). Celem zawodnika (oba ze- 
społy liczyły dowolną, ale jednakową 
liczbę graczy), który wybił piłkę, było 
przebiegnięcie podczas jej lotu od- 
cinka gniazdo - meta - gniazdo. W 
tym czasie zawodnicy zespołu prze- 
ciwnego starali się schwytać piłkę, 
trafić nią w biegnącego rywala i w 
ten sposób wyeliminować z zabawy. 
'Nie można go było zbijać, kiedy 
zatrzymał się na półmetku lub na 
mecie. Gracz stojący w tych punk- 
tach mógł kontynuować bieg do 
gniazda w czasie lotu piłki wybitej 
przez następnego partnera z dru- 
żyny. Kapitan każdego zespołu (tzw. 
matka) miał prawo trzykrotnego 
wybijania piłki i spowodować powrót 
całego zespołu do gniazda. Kapitan 
również posiadał obowiązek obleg- 
nięcia wyznaczonej trasy - za co 
jego drużyna. otrzymywała 3 pkt. 
Pozostali zawodnicy otrzymywali za 
to tylko po 1 pkt. Gra oczyła się 


30 min, ze zmianą pól. 


*estiwal Piosenki Siedlce '89 


Choć niektórzy ambitni już dziś 
nie tają swoich planów życio- 
wych. Uczeń VII klasy - Darek 
Fijałkowski z Guzowa (Chorą- 
glew Skierniewicka), tak przeko- 
nywająco śpiewał „będę sławny / 
bogaty, wybuduję cztery chaty, 
tę z basenem mojej druhnie 
dam", że uwierzyła mu na słowo 
nie tylko rozentuzjazmowana 


Ya Ą 


publiczność amfiteatru, ale na 
wet szacowne jury uległo jego 
zapewnieniom i przyznało głów 


ną nagrodę Festiwalu w postaci 


Złotego Słoneczka. Szkoda, że 
oczekiwany przez wszystkich 
minister Wilczek w wirze przed 
wyborczych spotkań nie „wyro 


bił się w czasie” i nie przybył na 
niedzielny, galowy koncert, bo 
może mógłby udzielić Darkowi 
kilku bezcennych rad 
byśmy przy okazji co 
skorzystali 

Nie ma jednak czego żałować, 
bo choć ubożsi w wiedzę jak 
zrobić majątek, wzbogaciliśmy 
się za to gdzie indziej. Pozna- 
liśmy bowiem wielu ciekawych 
wykonawców i pracujących z 
nimi instruktorów, odnowiliśmy 
dawne znajomości, spotkaliśmy 
nowe twarze. Posłuchaliśmy wie- 
lu ładnych piosenek: lirycznych, 
turystycznych, harcerskich, blu- 
esowych. Żartobliwych i na 
serio, ciekawie zaaranżowanych, 
niebanalnie zaśpiewanych. Jed- 


a i my 
nieco 


Na koncercie galowym 
amilteatr był tak nabity 
publicznością, że ko- 
mar nogi by nie wsa- 
dził. Bilety sprzeda- 
wano w cenie 600 I 300 
złotych, zwierzyna wcho- 
dziła za darmo... 


Ten elegancki konferansjer pod muchą, to Andrzej Możo- 
rycki - klerownik artystyczny, reżyser I scenograf tegoro- 
cznego festiwalu w Jednej osoblo, wykładowca na Wydziale 
Podagogiki I Kultury Wyższej Szkoły Rolniczo-Pedago- 
glcznej w Siedlcach. Człowiek, o którym mówlą, że wraz ze 
swolmi ludźmi wziął festiwal w ajencję I wprowadził nowa, 
nle najgorsze obyczaje. On sam, to co robl, nazywa docho- 
dzeniem do normalności... 


ż iwalu Piosenki 
leac i 


nych z akompaniamentem fletu, 
innych z nieodłączną gitarą lub 
też z towarzyszeniem wyrozu- 
miałej orkiestry Limes Band... 

| choć nie wszyscy wyjechali 
stąd z nagrodami i wyróżnie- 
niami, choć nie dla wszystkich 
starczyło miejsca przed mikrofo- 


CIĄG DALSZY NA STR. 6 


Ta na plerwszym planie - to 
maskotka Agata, te druhny w głębi, 
to zespół „Leśni” z Trzebiechowa. 
Agata przyniosła szczęście - „Leśni” 
wyjeżdżają z Siedlec z nagrodą I 
Sekretarza KW PZPR - druha And- 
rzeja Ornata 


ZŁOTE SŁONECZKO | 120 tys, zł - nagrodę Ministra Edukacji Na- 
rodowej otrzymał Dariusz Fijałkowski z Guzowa (Chorągiew Skiernie- 
wicka) za piosenkę „Marzenie” 

SREBRNE SŁONECZKO i komputer - nagrodę Centralnej Składnicy 
Harcerskiej otrzymał stary bywalec siedleckich festiwali - zespół „Akord” 
działający przy Liceum Ogólnokształcącym w Radymnie (Chorągiew 
Przemyska) za piosenkę „Moje wiersze” 

BRĄZOWE SŁONECZKO i 150 tys. zł - nagrodę komendanta Siedlec- 
kiej Chorągwi ZHP otrzymał zespół „„lluzja” ze Studium Nauczycielskiego 
w Niemodlinie (Chorągiew Opolska) za piosenkę „Idzie na deszcz” 

Ponadto jury hojną ręką przyznało jeszcze kilkadziesiąt nagród specjal- 
nych, honorowych i wyróżnień od 100 tys. zł do 10 tys. zł, które ufundowali 
m.in. Minister Przemysłu, Wojewoda Siedlecki, Prezydent Miasta, | Sekre- 
tarz KW, Dyrektor Wydziału Kultury i Sztuki, Ministerstwo Kultury i Sztuki... 

Zadowoleni laureaci otrzymywali pieniądze do ręki - w sam raz przyda- 
dzą się im na wakacje! 


czyli 


BURUNDUK 


Zwierzątka przedstawione na 
zdjęciu można zobaczyć w sklepach 
zoologicznych, zwłaszcza w NRD i 
RFN. Czasem bywają przywożone 
do Polski. Spotkać je można także 
w niektórych ogrodach zoologicz- 
nych. , 


Gryzonie, o których mowa, są to 
burunduki (Eutamias  sibiricus), 
paskowane wiewiórki. Za- 
mieszkują one północną część Azji. 


nne spokrewnione gatunki, bardzo 
do nich podobne, zasiedlają prawie 
całą Azję i znaczną część Ameryki 


| 


t 


tami pokojowymi, trzymanymi dla 


Północnej. 
Burunduki są znanymi zwierzę- 


Przyjemności i ozdoby, ale też 


popularnymi zwierzętami futerko- 
wymi i bywają obiektem polowań. 
| niewielkie wiewiórki (dł. ciała 


o 25 cm z ogonem, waga do 
gramów) są bardzo ruchliwe i 
go potrzebują dość przestron- 

- wolier. Gatunki 


do budowy gniazda, a także uroz- 
maicony pokarm i świeża woda do 
picia. Burunduki żywimy podobnie 
jak świnki morskie i chomiki. Jedzą 


ziarna zbóż, suche pieczywo, 
owoce, warzywa, odrobinę twarogu, 
kawałeczki mięsa, jaja na twardo i 
granulaty przeznaczone dla psów._ 

Wiewiórki paskowane podobnie 
jak inne gryzonie rozmnażają się 
bardzo łatwo. Pewien kłopot może 
jednak sprawiać dobranie odpo- 
wiedniej pary. Samica po 35-45 
dniach ciąży rodzi od 3 do 10 mło- 
dych, które pozostają pod opieką 
rodziców przez okres co najmniej 4 
miesięcy. Ssą mleko matki przez 4 
tygodnie. Dojrzałość do rozmnaża- 
nia osiągają po 10-12 miesiącach, w 
niewoli żyją do 8-10 lat. 

Są to bardzo miłe i ruchliwe zwie- 
rzątka. Ich wartą uwagi cechą są 
torby policzkowe, które podobnie 
jak u chomika służą do przenosze- 
nia zebranego pokarmu: 

Hodowla burunduków dostarcza 
wielu niezapomnianych wrażeń. 
Polecam ją wszystkim miłośnikom 


| |. ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
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zwierząt. Czekam na listy od osób 4 
 pielęgnujących paskowane wie- 
wiórki i życzę sukcesów hodowla- 
inych. dy ; 

e 


Zielono mi (199) 


ZAMORSKIE SPECJAŁY 


Duży ruch turystyczny sprawia, że młodzi 
ogrodnicy przywożą coraz więcej nasion roślin 
egzotycznych i próbują je uprawiać. Najpierw pró- 
bują uprawiać, a później pytają jak to się je. Właś- 
nie otrzymałem kilka takich listów... 


Okra 

Podobno można uprawiać okrę w tunelu folio- 
wym. Nasiona przywożone są do Polski z Europy 
Południowej. Okra pochodzi. z tropikalnej Afryki, 
gdzie nosi nazwę Gumbo (po łacinie Hibiscus 
esculentus). Jest to roślina zielna, jednoroczna o 
prostych, sztywnych łodygach, na których w 
kątach liści wyrastają długie, zielone torebki, przy- 
pominające strąki papryki. Torebki mają 10-30 cm 
długości, 2-3 cm średnicy i wypełnione są mnó- 
stwem nasion. Po wyrośnięciu nasiona są ciemno- 
zielone' lub ciemnobrązowe wielkości grochu. 

Torebki spożywa się póki zielone na surowo w 
sałatkach jarzynowych, a jeszcze częściej goto- 
wane | duszone. Torebki zawierają dużo substancji 
śluzowych, toteż używa się ich do zagęszczania 
sosów i zup. W tym celu najpierw się je suszy, a 


później przygotowuje z nich wywar. Liście okry , 


mogą być spożywane w podobny sposób jak 
szpinak. - i 

Okrę można próbować uprawiać w namiotach 
foliowych w podobny sposób jak paprykę. 
Kapary > 

Kapary są to pąki kwiatowe ciernistego krzewu 
Capparis spinosa. Pąki, najczęściej marynowane w 
occie, są używane w kuchni jako roślina przypra- 


_ wowa do sosów, mięs, zup i innych potraw. Kapary 


pochodzą z krain śródziemnomorskich. Uprawa 


a) Pęd kaparu z liśćmi i pąkami kwiato- 
wymi (a), które są częścią użytkową 
rośliny 


b) Głąbik tenkułu utworzony ' przez 
zgrubiałe nasady ogonków liściowych * 


c) Owoc okry w całości i w przekroju z 
widocznymi nasionami _. , 


4 


. 
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kaparów w naszych warunkach byłaby trudna; 
ponieważ krzewy te nie wytrzymują mrożnych zim. 
W praktyce kapary prawdziwe są często zastępo- 
wane przez namiastki. Najczęściej zastępuje się je 
przez owoce nasturcji (Tropaeolum maius). Niezu- 
pełnie dojrzałe owoce nasturcji (bielejące) mary- 
nuje się w podobny sposób jak ogórki lub grzybki 
w occie. ' 

Fenkuł włoski a 

Fenkuł włoski (Feoniculum vulgare) jest*gatun- 
kiem kopru występującego w wielu odmianach. 
Jedna z odmian tworzy mięsiste głąbiki wielkości 
pięści, które powstają z silnie zgrubiałych podstaw 
liści. Głąbiki te spożywa się na surowo, tak jak 
rzodkiewkę, lub też gotowane i duszone. Liście 
podobne do kopru mają mocny zapach anyżkowy i 
również można je wykorzystać w kuchni. 

Fenkuł włoski można uprawiać u nas równie 
łatwo jak zwykły kopeę lub marchew. Nasiona 
wysiewa się do gruntu w czerwcu, w rządki odległe 
od siebie co 40-50 cm. Po wzejściu rośliny prze- 
rywa się zostawiając je co 20 cm. Po 2-3 miesią- 
cach rośliny nadają się do spożycia. Fenkuł 
wymaga ziemi żyznej i wilgotnej. Uprawiany na 
ziemi suchej i piaszczystej tworzy głąbiki mało 
soczyste. : 


AUGUSTYN MIKA 


ZIELONA POCZTA 


Lech Małgorzata, 21-011 Łuszczów II, odstąpi 
nasiona i sadzonki orzeszków ziemnych, migdałów, gra- 
natu, rodzynków brazylijskich, cytrusów, pigwy, chle- 
bowca w zamian za nasiona palm, papai, kakao, aktinidii 
i innych roślin egzotycznych, 

Grzegorz Kurtowicz, ul. Bosmańska 15 = 
257 Koszalin, odstąpi widokówki i znaczki w AWARE 
jakiekolwiek nasiona roślin egzotycznych. 

ARS nah mA zabryczia 5/71, 24-200 Bełżyce, 
nasiona e Śli! 
nasiona palm. ryt O Gy 

Konrad Kaczan, ul. 22 Li ; 

poszukuje jakichkolwiek OPRAC 


19-300 Ełk, 
(am) 


roślin egzotycznych. 


sam przyznał - był ha 
dopiero w Sied 


Każdy ucz K 
podpisaną przez p 
pamiątkową pocztówkę z ż 
stycznych. Przyznacie, że gest s 


Na 18 festiwalu usłyszeliśmy 18 piose 
naniu 10 zespołów i 8 solistów. Pozo 
trze utwory, krążą od lat wśród har 
przepływu repertuaru". Wasza pracowita, choć 
wysłanniczka, zanotowała kilka cennych, płynących p mikrofon 
myśli: „jeśli piąć się, to tylko szczytem „po co 
późno na miłość”, „tak mi się chce, żeby Wojtek złamał 
niby jestem mały, ale jestem doskonały” 


zmarz 


Stare drzewa 
dzielnie 
się trzymają 
(niestety 
nie wszystkie) 


Harcerski Festiwal Piosenki to jedyna, tak masowa impreza w 
mieście. Nic więc dziwnego, że część publiczności przychodzi tu po 
to, aby się wyszumieć. Zdumione oko Waszej specjalnej wysłann 
dostrzegło za swoimi plecami, na prawym i lewym skrzydle am 
tru, zawziętych kibiców Legii, Widzewa i Pogoni, którzy co 
wymachując klubowymi emblematami, wznosili okoliczno: 
okrzyki. Zdeprymowana nieco solistka śpiewała właśnie nastrojową. 
poetycką piosenkę... > 


(PAP). Pomiary wykazują, że pozostałe po 
dawnych puszczach wiekowe drzewa w woj. 
kieleckim nadal rosną i są na ogół w dobrej 
kondycji. Co roku zwiększają swoją objętość 
700-letnie „dęby rejowskie” w Nagłowicach, 
wiekowe lipy w Bodzentynie i Nowej Słupi 
oraz legendarny „Bartek” pod Zagnańskiem. 
„Bartek” ma już ponad 1200 lat i sięga 23 
metrów wysokości, a obwód jego pnia wynosi 
13,5 metra. 

Ofiarą motoryzacji stał się natomiast kilku- 
setletni jałowiec, rosnący do niedawna w 
Ostojowie w Górach Świętokrzyskich. Liczące 
sobie siedem i pół metra wysokości drzewo 
jałowca zaliczane było do najwyższych w 
Europie. Spaliny z pojazdów mechanicznych 
spowodowały, że jałowiec stojący przy szosie 
Warszawa — Kraków usechł. Został on wyko- 
pany i... umieszczony w muzeum. 


Zuchy wkraczały na estradę dziarsko i bez kompleksów, nastolet- 
nie druhenki kontrolowały każdy swój krok i wygląd, pop 
nerwowo włosy, pierścionki, bransoletki, paski, chcąc jak najkorzyst 
niej zaprezentować się 3-tysięcznej publiczności. Tylko fotoreporte- 
rzy zgrzytali zębami, bo rząd mikrofonów i światło były tak usta- 
wione, że skutecznie uniemożliwiały zrobienie atrakcyjnego ujęcia 


Jury pracujące pod kierunkiem muzyka - Tadeusza Górnego, z 
zadowoleniem podkreśliło wyraźny wzrost poziomu wykonawczego 
śpiewających harcerzy, różnorodność repertuarową i ciekawe aran- 
żacje. Wasi specjalni wysłannicy dostrzegli wśród wykonawców 
przewagę harcerzy starszych i śladową obecność młodszych nastola- 
tek. Czyżby pochłonęła je całkowicie dyskotekowa namiętność? 


Fot. CAF 


Nic nie dostrzegłem. Zbyt było ciemno. Nie słysza- 
łem żadnych odgłosów, poza pluskiem kropel wody. 
Kapuśniaczek zamienił się w ulewę. Uznałem ten fakt 
za sprzyjający naszemu bezpieczeństwu, sądząc w 
swej nalwności, że tak paskudna pogoda uchroni nas 
przed napadem, gdyby okazało się, że nocni goście to 
nie spokojni podróżni, lecz bandyci. 

Przez godzinę mego wartowania nie wydarzyło się 
nic godnego uwagi. Gdy mój czas minął, zbudziłem 
Victora, bo na niego przypadała kolej, a sam udałem 
się na piętro do sypłalni: W ubraniu ległem na łóżku, 
ale choć byłem zmęczony nie mogłem zasnąć. Czu- 
łem jakiś niepokój, niczym nie u: adniony. Nazwijcie 
to, jak chcecie. Moim zd: m każdy człowiek w kry- 
tycznych momentach swego życia wyczuwa zbli- 
żające się niebezpieczeństwo. Czy nie tak, doktorze? 

- Oficjalna nauka, a mam na myśli przede wszyst- 
klm medycynę, dotychczas nie wypowiedziała się w 


czonego szkła. Porwałem się na nogi. Zbiegłem, a 


raczej zleciałem po schodach. Znowu huknęło. Ści- - | 


skając swego remingtona wpadłem do jadalni. Nie 
było nikogo. Skoczyłem do gabinetu. Tu, w brzasku 
przedświtu, ujrzałem człowieka gramolącego się przez 
wyłamane okno. 

Strzeliłem. Człowiek usiłujący dostać się do pokoju 


nagle zniknął. W gabinecie było dość widno. Spo-- 


strzegłem wbiegającego Victora, za nim gnał Max, za 
Maxem Henry. Wszystko to trwało dużo krócej, niż ja 
teraz opowiadam. 
Ujrzałem lufę wysuwającą się znad okiennego 
parapetu. 
„„Uwaga” - krzyknąłem. 
Trzasnęło. Victor zachwiał się i runął na podłogę. 
We trójkę daliśmy salwę prosto w okienny otwór. Bez- 
« skutecznie, bo złowroga lufa nie znikła. Wprost prze- 
ciwnie, ozwała się na nowo trzaskającym głosem 
wystrzału. Poczułem piękący ból w lewym przedra- 
mieniu. Jednak raz jeszcze pociągnąłem za spust. Z 
Jakim skutkiem - nie wiem. Max podbiegł do okna i 
oburącz chwycił za lufę. Błysnął płomyk, niczem bły- 
skawica. Max przewrócił się. Z kolei strzelił Henry. 
Lufa znikła. Podbiegliśmy do okna. Pod murem leżał 
człowiek. Nieruchomy. Za krzakiem, kilkanaście kro- 
ków od domu, ujrzałem innego napastnika. Kięczał i 
mierzył w naszym kierunku. Henry strzelił. Widać tra- 
fił, bo człowiek za krzakiem zakołysał się i upadł. 
Teraz ja oburącz przyciągnąłem połowy okiennicy. 
Umocowaliśmy antabę i dopiero wtedy zajęli się ran- 
| nymi. Niestety! Wszelka pomoc była spóźniona. Victor 
i Max nie żyli. 


ściągnąłem, a Henry naprędce opatrzył ranę. Strzela- 
nina na chwilę ucichła. Po minucie usłyszeliśmy 
krzyki, później gruchnęła salwa, raz i drugi. Na koniec 


ozwał się tętent koni, po czym ktoś energicznie zaczął 
dobijać się do drzwi. 


„Walter! Otwieraj! To ja, will!” 
Zdjęliśmy antabę. 
„Will! — zawołałem. Jakim sposobem...” 


„Później opowiem - przerwał mi. - t k 
działo?" 5 NRSYSK 


„Napad!” 
„To wiem. Co z wami?” 


sat! go do gabinetu. Spojrzał | załamał ręce. 
„Łotry - szepnął - łotry. Ale już wi. t 
A ry. już więcej tu nie wrócą. 
Wyszliśmy na dwór. Na wschodzie zgasły zorze 
świtu. Pogodne, czyste niebo zapowiadało równie 
pogodny, piękny dzień, lecz dla mnie była to ciągle 
ponura noc rozpaczy. 
Będę się streszczał. Przybył Francis. Odbył się 
skromny pogrzeb zabitych. Ja cały czas pozostawa- 


łem w dziwnej malignie, na 
nieobecny. Zsa pół przytomny, jakby 


„Gdzie ojciec?” - zapytałem. 


Henry opuścił głowę i nic nie odpowiedział. 
„„Henry! - krzyknąłem przerażony. - Gdzie jest 
ojciec?” ] 


wie - rzekłem nieco wykrętnie. - Jednak ja 
Ray SG krotnie doznawałem tego rodzaju przeczuć. 
Coś więc w tym jest. 


= st - potwierdził Karol. - Ileż to razy 
EA UG art bo tak to nazywam, ustrzegł 
jezpieczeństwem! 

- Ano, widzicie - szeryf RE ZA wraśzzj R 
ówczas nie mogłem 7 
MA się, chyba na krótko, bo dyżur Victora 
właśnie się skończył. Po nim wartę objął-mój ojciec. 
Na swoje i moje nieszczęście! Gdybym mógł przewi- 


Kowboj ujął mnie za rękę I poprowadził w najcie- 
mniejszy kąt pokoju. Tam, oparty o ścianę, na pół sie- 
dział, na pół leżał mój rodzic. 

Ukiąkłem, chwyciłem za bezwładną rękę. Nie 
wyczułem pulsu. Możecie sobie wyobrazić, co ze mną 
wówczas się działo! Nawet dziś, po tylu latach, trudno 


mi o tym mówić. Podobno, jak później opowiadał - 


| Henry, rzuciłem się jak oszalały do drzwi. Podobno 


krzyczałem, że teraz już nie mam po co żyć. I gdyby 
nie Henry na pewno wybiegłbym na dwór pod kule 
napastników. Kiedy oprzytomniałem, zauważyłem, że 
lewy rękaw kurty mam mokry od krwi. Z trudem ją 


dzieć! Gdybym, zamiast przewracać się z boku na | 

bok, zozedłca dół, prawdopodobnie wypadki potoczy- 

ś bush EM huk wystrzału i brzęk jak gdyby tłu- 
< res - = 


RA SZ - 


a, poczęliś. przyjeżdżać 
opuszczoną farmę codzi: zm ć bg 


bronowania i siewów. Wieczo 
trwało prawie przez dwa lata. 
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Fizjołog rosyjski Mikołaj 

» Wwiedienskij stwierdził już 
dawno: „człowiek męczy się 
zwykle, nie dlatego, że. pra- 
cuje, lecz, że żle pracuje”. | to 
jest prawda. Już dawno za- 
uważono, że bałaganiarze i 


' ślamazary męczą się zwykle 


- 


4 S zkoda, że nie możemy poka- 


bardziej i szybciej niż ludzie 
__ staranni i rzeczówi. Oczywiś- 
cie efektywność pracy ludzi 
_ zorganizowanych jest wyższa, 


a ich zadowolenie z pracy 


zać zdjęcia tego niezwy* 
kłego instrumentu - wiadomość o 
nim zaczerpnęliśmy z serwisu 
PAP. Z opisu wiemy, że kształtem 


przypomina nieco harfę, pozba- 
wiony jest jednak strun. Ich rolę 
spełnia laserowy promień. Muzyk 


__ Więc w czasie gry dotyka palcami 


nie strun, lecz... promieni lasero- 


_ wego światła. Twórcami tego na 


wskroś nowoczesnego urządze- 
nia do wydobywania dźwięków 
jest dwójka amerykańskich inży- 
nierów elektroników - Paul McA- 
Vinney oraz Dean H. Rubine. 


_ Twierdzą oni, że ich prototyp 
4 wymaga jeszcze pewnych ulep- 


szeń, ale już teraz wiele osób 
zgłasza chęć kupna tego unika- 
towego instrumentu. * 

Laserowa harfa waży 6 kg i ma 
_ ok. 1 metra wysokości i szero- 
kości. Iństrument ten =wyposa- 
"żony jest w żródło spójnego 
światła, które przechodzi wielo- 
_ krotnie między dwoma plastyko- 


__ wymi bokami ramy. W momencie, 


gdy bieg światła zostanie przer- 
'Wany wzdłuż jednej ze „strun” 
_ harfy, specjalny czujnik fotoopty- 
czny rejestruje ten fakt, a wów- 
zas połączony z komputerem 


_ elektroniczny generator dźwię- 


ków wysyła odpowiedni sygnał. 
lysokość wywołanego tonu nie 
leży od, położenia palców na 
strunach” harfy, lecz od wiel- 
(ości powierzchni, która przecina 
laserowy promień. Zasada ta 
lusza zupełnie nietypowy 

ób gry na świetlnej harfie. 
całkowicie odmienny od 

nik stosowanych dotychczas 
zyków. Opanowanie ins- 
wymaga”  wielotygod- 
czeń. - 


znacznie większe niż obibo- 


, ków. A to ma duży wpływ na 
stan systemu nerwowego i 


tym samym na zdrowie. 

W każdym wieku można 
przyswoić sobie i kierować 
się w życiu następującymi 
zasadami „człowieka czynu”: 
1. Przed przystąpieniem do 
pracy określ możliwie precy- 
zyjnie jej cel. 

2. Skoncentruj się na: najwa- 
żniejszym. Pod koniec dnia 


Sposobów gry na laserowej 
harfie jest wiele. Czyste, donośne 
dźwięki można wydobywać np. 
przesypując nad świetlnymi „stru- 
nami" piasek. Przy odrobinie 
uporu na instrumencie tym da się 
grać również za pomocą łokci, 
stóp, a nawet języka. Najbardziej 
sprawne, a więc i użyteczne, są 
oczywiście palce rąk. Przestrzeń, 


przez którą przechodzi w harfie 
laserowe światło, można podzie- 
lić na kilka obszarów. Każdy z 
nich za pomocą generatorów 


strojony jest w odmienny sposób. - 


Dotykając ręką do- świetlnych 
„strun”—w jednym końcu harfy 
wywołać można dźwięki do złu- 
dzenia przypominające brzmienie 
klarnetu. Przesunięcie dłoni w 
inne rejony „strun” powoduje 
powstanie sygnałów odpowiadają- 
cych.grze na wiolonczeli, instru- 
mentach perkusyjnych lub na for- 
tepianie. Wszystkie te odgłosy 
mogą być wyzwalane jednocześ- 
nie, zatem wprawny muzyk jest w 
stanie uzyskać brzmienie or- 


kiestry. 


E KOLEGIUM: Redaktor na- 


Muzyka na... 
promieniu 
laserowym 


wypisz na kartce sprawy do 
załatwionia nazajutrz począ 


wszy od najpiiniajszych, a od 
rana zaczynaj od nich 

i, Najchętniej robimy to, co 
chcemy robić dlatego prze 

konnj samogo  siobia że 
sprawy obowiązkowe bardzo 
c! się podobają! To uczyni 
pracę przyjemną I wydajną 

4 Bądź zdac ydowany, nie 
pozwalaj sobie na wahania | 
wątpliwości przed przystąpie 
niem do złożonej pracy. Nie 
bądź osłem, któremu dano 
owies | siano do wyborul 
Szybko przemyśl znane lakty. 
podejmuj decyzję i działaj 

5. Naucz się mówić „nie 

Jeśli tego »nie zrobisz, bę- 
dziesz wciągany w sprawy, 
których z własnej woli nigdy 
nie ruszyłbyś palcem. Nie 


poddawaj się cudzym życze- 
niom, planom i nastrojom, 
jeśli są sprzeczne z twoimi 

6. Nie grzęźnij w rozmowach 
telefonicznych. Zanim podej- 
miesz słuchawkę, zastanów 


się, jaką informację chcesz 
przekazać lub usłyszeć, Ustal 
granice, inaczej *będzie to 
czcza gadanina 

7. Nie przeciążaj pamięci, 
wykorzystuj notatnik Im 
wcześniej przywykniesz do 


zapisywania w podręcznym 
notatniku adresów, telefonów, 
dat itp. a także swoich uwag, 
myśli, .planów i obserwacji, 
tym szybciej unikniesz cha- 
osu w głowie i działaniu. 

8. Ucz się słuchać i wyławiać 
z potoku codziennych infor- 
macji sprawy najważniejsze 


„dla.ciebie i twej pracy. 


9. Nie zapominaj o drobiaz- 
gach. Jak najwcześniej naucz 
się odruchów automatycz- 
nych: wyłączania odbiorni- 
ków elektrycznych, zakręca- 
nia kurków gazowych i wo: 


Amerykańscy twórcy laserowej 
harfy myślą obecnie nad wyeli- 
minowaniem zbyt dużej „bez- 
władności" instrumentu. Okazuje 
się bowiem, że bardzo szybkie 
przecięcie wiązki światła nie 
wywołuje odpowiedniego dżwię- 
ku. Jeżeli impuls trwa krócej niż 
0,03 sekundy, detektor fotoopty- 
czny nie rejestruje po prostu syg- 


nału. Czułość instrumentu można 
zwiększyć tak, aby odróżniał on 
sygnały nadawane co 0,01 se- 
kundy. W tym celu jednak autorzy 
muszą zastosować droższy 'elek- 
troniczny układ światłoczuły, 
który montowany jest obecnie np. 
w kamerach wideo, Zmiana ta 
wywołuje konieczność wprowa- 
dzenia bardziej skomplikowanego 
systemu komputerowego prze- 
twarzania sygnałów elektronicz- 
nych na dźwiękowe, Tak czy. ina- 
czej laserowy instrument już zbu- 
dowano. Czas teraz na kompo- 
zytorów, którzy napiszą utwory 
muzyczne na laserową harfę. 


(b) 


Borowiecki tel. 21-15-61, 
nacz Ewa Drobnik | Wanda 
REY 


" | 


Sekretarz redak- 


czytelnikami tel. 21-81-13), Wojciech Wrób- 
lewski (dz. fotoreportażu. tel. 21-98-28). 


dociągowych itp. Każdy prze- 
dmiot powinien swoje 
stało miejsce, nie trzeba po 
klucza 

pinek ltd, Go potrza 
rano przygotuj 


mieć 
tem szukać 
czok 
bne 


rękawi 


wio 
czorem 

10, Naucz się 
Każdy wio 


odpoczywać 
jakie zająciae dajc 
więk 
uważa za takie zajęcia 
teatr zajęcia 
'pacery, 
spotkania towarzyskie ad 
Zbyt często po odpoczynku 
człowiek potrzebuje odpo 
czynku! Kiedy przesiedzi całą 
noc przy brydżu, 
niedzielę na 
wstaje sprzed telewizora 
przez kilka godzin Taka 
metoda spędzania wolnego 
czasu prowadzi do inercji, 
utraty zdrowia fizycznego i 
psychicznego, dyskwalifika- 
cji. Człowiek ryzykuje, że 
nigdy nie osiągnie zamierzo- 
nych celów. Nie zawsze 
„odpoczynek aktywny" jest 
najlepszy, czasem o wiele 
lepsza jest półgodzinna drze- 
mka 

11. Zmieniaj zajęcia w ciągu 
dnia, przeplataj pracę sie- 
dzącą ćwiczeniami ruchowy- 
mi, choćby kilkuminutowym, 
szybkim spacerem po godzi- 
nie siedzenia 

12. Zaczynaj pracę wcześnie 
Jeśli uda się zacząć dzień 
roboczy o kwadrans wcześ- 
niej. niż zwykle, to znaczy, że 
dysponujesz dobrym nastro- 
jem na cały dzień. 

13. Szanuj czas - swój i 
cudzy. Wykorzystuj każdą wol- 
ną chwilę. Pomoże to pod- 
nieść jakość twej pracy, u- 
wolni od rozgadania, dyle- 
tanctwa i nieodpowiedzialno- 
ści. (kg) 


mu najlepszy relak 
SZOŚĆ 
kino tolewizję 


sportowe, lekturę 


sobotę i 


działce, nio 


(wg „Sputnika”) 


Jedno słowo w ogło: 
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XIX Międzynarodowy 


Wakacyjny Turniej Piłkarski 


„Świata Młodych” i Trommla (NRD) | —- 
Ukóddaccać dożdsł KAPOROWEPZE WI 9) 
i 
a | 
N: turniej trwa. Mamy nadzieję, źe weźmie 
w nim udział duża liczba zespołów. Prze- | 
cieź każdy z nich ma szansę awansować do kra- 3| 


jowego finału, który odbędzie się pod koniec 
wakacji w Szczecinku. Otrzymujemy juź kores- 
pondencję od uczestników imprezy. Na część z , 
nich odpowiedzieliśmy listownie, na pozostałe 
dziś na łamach gazety 


MAREK SZPOTEŃSKI z Mławy pyta, z kim 
jego zespół może rozgrywać eliminacyjne 
mecze, skoro w mieście i najbliższej okolicy nie 
Ę innych drużyn, które uczestniczą w turnieju 
„ŚM 

Punkt 3 regulaminu (ukazał się on 29 czerwca 
br.) wyraźnie mówi, że „kaźda drużyna roz- 
grywa spotkania z co najmniej trzema innymi 
zespołami, niekoniecznie biorącymi udział w 
naszej imprezie. Sądzimy, Marku, że w Mławie 
znajdziesz bez trudu kilka zespołów, które chcą 
pokopać piłkę dla własnej przyjemności. 


ZENEK KRAB z Białego Boru: „Kiedy dowie- ie 
dzieliśmy się, że finał krajowy odbędzie się w 
Szczecinku, a więc tak blisko naszego miasta, 
szybko zorganizowaliśmy piłkarską drużynę. 
Nazwaliśmy ją „Rumak” - dlatego, że w Białym 
Borze znajduje się wspaniała stadnina koni. 
Zrzędły nam trochę miny, kiedy przeczytaliśmy, 
że w finale mogą wziąć udział tylko cztery 
zespoły. Dlaczego tak mało? Czy w wypadku 
braku szczęścia w losowaniu finalistów możemy 
do Śzczecinka przyjechać na koszt własny i 
rywalizować tam o główny puchar?" 

W finale krajowym zawsze uczestniczą tylko 
cztery drużyny. Nie możemy robić wyjątków dla 
nikogo i zapraszać dodatkowe zespoły - nawet = 
na ich koszt. Finałowe zawody przerodziłyby się 
wówczas w gigantyczną imprezę trwającą kilka. 
dni. Nikt na tak długi czas nie odda nam boiska 
(za każdy mecz trzeba przecież płacić), miejsc 
noclegowych itd. 


KRYSIA BOCHENEK z Zamościa ma do nas 
pretensje, że turniej przeznaczony jest wyłą- 
cznie dla chłopców. „Kopię piłkę - pisze w liście 
- nie gorzej od moich kolegów. Dlaczego dzie- 
wczęce zespoły nie mogą rywalizować z chłop- 
cami, a nawet ubiegać się o awans do kolejnego 
etapu rozgrywek?” 

Droga Krysiu! Nikt nie broni grać dziewczę- 
tom w piłkę nożną. W Polśce istnieją nawet roz- 
grywki I i II ligi damskiej. Możemy Ci tylko 
obiecać, że z przyjemnością zorganizujemy tur- 
niej także dla dziewcząt. Ale pod warunkiem, że 
znajdzie się więcej chętnych do udziału. : 


WALDEK KRÓL z Legionowa pyta, kto 
zapłaci za przejazdy drużyn na' finał krajowy 
oraz zawody międzynarodowe? Ile osób będzie 
mógł liczyć każdy zespół? 

Na finał krajowy (i międzynarodowy) może 
wyjechać 15 zawodników z każdej drużyny. 
Poszczególne zespoły, które awansują do cen- 


tralnej imprezy, muszą mieć dorosłych opieku- | 


nów. Koszty przejazdu na zawody w Szczecinku 
ponoszą te komendy chorągwi ZHP, z których 
terenu wywodzą się dane drużyny. W Waszym 
wypadku (o ile awansujecie do finału) za prze- 
jazd zapłaci stołeczna chorągiew lub komenda 
hufca w Legionowie. Koszty pobytu na imprezie 
(noclegi plus wyżywienie) pokrywa Główna 
Kwatera ZHP, Zarząd Główny SZS i „Świat 
Młodych”. 4 

Otrzymaliśmy też list od mistrzów ubiegłoro- 
cznego turnieju - drużyny „Myślan” z Myślibo- 
rza. Zyczą wszystkim zespołom awansu do 
finału. Piszą też: „Dzięki turniejowi »ŚM« przeży- 
liśmy najpiękniejsze dni w dotychczasowym 
naszym życiu”, Chłopcy z Myśliborza proszą o 
zamieszczenie w gazecie ich.fotografii. Czynimy 


to z przyjemnością i dziękuje 
I BEA ą ękujemy za pozdrowie- 


"wej Agoncji Wydawniczej w War 
Zam. A-226/89. A-48, kosy 


Druk; Prasowe „Zakłady Graficzne ES 
„Prat -Książka-Ruch” w Łodzi svą 


Zam. 1904/89 Ę 


jżka-Ruch” 
UKAZUJE SIĘ OD 1949 r 
Nr 80 (4630) 
Wychodzi: 

wtorki, czwartki'i 


obóty 
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Rambo Il - naryso- 
wany tylko i wyłą- 
cznie dla porówna- 
__ nia z wersjami przy- 
y szłościowymi 


W ciągu kolejnych wieków będą mu wymieniać 
poszczególne podzespoły, aż w końcu stanie się 
całkiem zautomatyzowany, a z dawnej postacj zos- 
tanie mu tylko nazwisko... No i oczywiście zmieni 
się też sceneria akcji - niezliczone planety, galak- 
tyki, gdzie dzielny Rambo, numer identyfikacyjny 
bilion ileś tam...będzie bronił interesów niezwycię- 
żonego imperium ziemśkiego 


RZECZYWIŚCIE! 
POKA£ ŚWIA - 


ATOM ON SAM SOBIE 
DAŁ TE NAGRODY: 
ZADNA KSIĄZKA NIE 
MA DEDYKACJI 


Albert Einstein powiedział 
kiedyś, że nie wie, jaką bronią 
będzie prowadzona Ill wojna 
światowa, ale IV będzie na 
pewno na pałki i kamienie... 
Rysował 

Krzysztof Korzeniak z Krakowa 


PIÓRO KONTRA FLAMASTER 


m tygodniu, w numerze 77 zapowie- 
cykl recenzji Waszych komiksów, 
dziemy zamieszczać w czwartki pod- 


czyli 


jak się zabrać do komiksu - radzi Szaslota Pawel 


doskonalić warsztat. Wśród prac przysyłanych 
do redakcji do zrecenzowania wiele jest takich, 
które świadczą o tym, że nie przykładacie zbyt 
wielkiej wagi do swoich rysunków. 


Wszystkich chcących otrzymać odpowiedź w 
gazecie prosimy o zapoznanie się z „„Przykaza- 
niami dla rysujących komiksy do »ŚMc”, wy- 
ćrękę i * drukowanymi w humerże 77 z dn. 29 VI. 


REKU 

qua 
ON SC 
ZZNULIO 
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e Krzysztof Kucharczyk - Mo- 
rzyce. Dlaczego,rysunki są takie 
niestaranne? Czy chciałbyś takie 
oglądać w „ŚM”? Przecież nikt 
by tego nie odcyfrował! Na pod- 
stawie tych dwóch świstków, 
które przysłałeś, trudno jest o- 
cenić Twoje możliwości. Rada 
na przyszłość: nie rysuj długopi- 
sem. Musisz bystro obserwować 
świat, który Cię otacza. | ciągle 
go rysować. Bez óÓwiczeń w 
rysunku i malarstwie nie można 
stworzyć komiksu, więc ćwicz. A 
jeżeli nie umiesz sam napisać 
scenariusza, wykorzystaj jakieś 
krótkie opowiadanie o interesują- 
cej fabule - na początek. Z cza- 
sem możesz poprosić o współ- 
pracę kogoś, kto sam pisze 
opowiadania. 


e Andrzej Iskrzycki - Czudec. 
Podziwiamy Twoją mrówczą 
pracę, ale.. zanim się zacznie 
drukować, trzeba jej włożyć 
jeszcze więcej. Twoje rysunki są 
za małe, niezróżnicowane i za 
słabo pooddzielane, co utrudnia 
oglądanie. Teksty niewyraźne, 
trudno je przeczytać. 

Kil rad technicznych. Ani 
długópis nie nadaje się do ryso- 
wania komiksów, ani kredka do 


"ich kolorowania. Spraw sobie 


tusz i farby wodne. A jeżeli 


PODAD wY- 


będziesz kontur robił flamas-' 


trem, wtedy bardzo uważaj, bo 
flamaster może się rozmazać i 
zniszczy Ci cały rysunek (dla- 
tego tusz jest lepszy). Musisz też 
pamiętać, że bohaterowie komi- 
ksowych historyjek powinni 
mieć wyrażne cechy, dzięki któ- 
rym na pierwszy rzut oka czytel- 
nik mógłby ich odróżnić. Pamię- 
tając o tym, napisz krótki, 
3-4-odcinkowy scenariusz i. po- 
pracuj tak, aby plansze *były 
czytelne, ę 


e Marcin Ogrodowczyk - woj. 


sieradzkie, Dowcipy, które przys-.. 


łałeś, już gdzieś widzieliśmy. 


Musisz pracować nad rysunkiem * 


z natury. Szkicuj postacie ludz- 
kie, ich gesty, mimikę, ale nie 
korzystaj przy: tym z gotowych 


- rysunków. Kopiowanie cudzych. . 


SOKOŚĆ PLO- 


1960. DWIE 
SEKUNDY DO 
NAMYSŁU! 


pomysłów to nie jest dobra 
droga dla rysownika. W ten spo- 
sób nigdy nie wyrobisz sobie 
własnego stylu. | zdobądź się na 
większą staranność. 


e Robert Lichodziejewski - 
Białystok. Nadesłałeś bardzo 
duży wybór historyjek, ale ich 
poziom jest tak nierówny, jakby 
były wykonane przez różne 
osoby. Najciekawszy graficznie 
wydaje się „Furrson w Szkocji”, 
ale czy aby na pewno samo- 
dzielny? Zaczęliśmy podejrze- 


* wać, że niezupełnie, kiedy obej- 


rzeliśmy historyjkę o mikronie. 
Tę postać znamy bowiem z 
wydanej za granicą książki... 
Poza tym teksty w dymkach są 
nieczytelne. Dopracowuj szcze- 
góły, nie śpiesz się, pośpiech 
wszystko psuje. 


© Radosław Karkulowski - Ol- 
sztyn. Twoje rysunki są ciekawe. 
Szkoda, że używasz długopisu 
(albo wiecznego pióra). Musisz 
pracować lepszymi narzędziami i 
dużo, dużo ćwiczyć. Obserwuj 
świat, ludzi w różnych sytua- 
cjach, a także miejsca, w których 
przebywasz. Tło jest również 
ważne w komiksie, więc zwróć 
na nie większą uwagę. 

Nie umiemy ocenić, czy masz 
szansę dostać się do liceum 
sztuk plastycznych. Jest to je- 
dyny rodzaj szkoły kształcącej w 
tym klerunku po ukończeniu 
podstawówki. Egzaminy do ta- 
kich szkół są konkursowe. Ale 
istnieje również możliwość stu- 
dlowania grafiki po maturze, w 
Akademii Sztuk Pięknych - nie- 
koniecznie więc już teraz musisz 
podejmować decyzję o zdawaniu 
do liceum plastycznego. Jeszcze 
możesz próbować rysunku dla 
czystej przyjemności, doskonalić 
się w njm. Jeżeli zależy CI na 
bardziej wnikliwej ocenie Twoich 
możliwości, zwróć się do po- 


radni wychowawczo-zawodowej 


w Twoim mieście (ul, Kopernika 


- 45, tel. 230-86 w. 27), tam Uzy- 


skasz więcej Informacji. . 


Kolejne odpowiedzi - za tydzień. 


